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CSrks małorolnego chłopa z s ied leckiego, osiem nastoletnia Helena 

Łagowska, odpowiada na ankietę Z.7M:” Jak i chciałabym obrać zawód, co 

temu sprzyja i  co przeszkadza% ż® x^sc

Opisuje ona, Jak podczas okupacji, pracując jako służąca u jednej 

z n* uczycie lek , znosząc upokorzenia ze strony koleżanej i  kolegów, uczy­

ła  s ię , w ubiegłym roku otrzymała msłą maturę, obecnie chodzi do liceum 

pedagogicznego. Pisze o sobie tak:

’’poświęcam się  pracy nauczyc ie lsk ie j nie ty le  z zamiłowania, i le  

z doch innych przyczyn. Nie powiem, abym n ie  lu b iła  tego zawodu, n ie , 

mydlę, że będę dobrą nauczycielkę, bo lu b ię  wogóle pracę społeczną, a le 

cała moja dusza i  serce rwie s ię  do czego innego, na co nie .mam zupełnie 
możliwości” .

0 czym SBoray to  nr-rzy osiemnastoletnia Helena.

Odłóżmy na chwilę ankietę Heleny Ługowskiej i  s ięgnijm y do najpo­

czy tn ie jsze j ks ią żk i dziewcząt w tym wieku przed wojnę. ’’Trędowatej” 

Heleny Mniszkówny. S te fc ia  hudeöka marzyła o ordynacie/lichorowskim .

Je j awansem społecznym, nieosiągalnym awansem społecznym biednej nauczy­

c ie lk i  była m iłość a rys tok ra ty , wkroczenie do środowiska klasowo uprzy­

wilejowanego. I  snadź ta drobnomieszczańska m iłość i  śnienia o n ieos ią ­

galnym środowisku a rys to k ra c ji , któ re  b y ły  m rzucane i  wpajane przez 

d itera tuzę piękną, l i te r a tu r ę  sensacyjną i  krym inalną, b y ły  tak powszech 

ne i  dominujące wśród w iększości młodych dziewcząt, że międiy tym wypa- 

czojiym klasowo awansem społecznym S tef c i  Ruda dc le j  a m aran iaa i tys ięcy 

dziewcząt w Polsce z ro d z iła  się wspólnota n a jis to tn ie js z y c h  odczuć i  

przeżyć. Ju t Boy-Żeleński w swej św ietne j rozprawie ” Pr ze czytałem Wer­

te ra ” odbrązossił sentymentalizm ’’S ierp ień Młodeg) Wertera” i  wykazał, że 

sprawa miłosna prowadząca do samobójstwa je s t ty lko  zewnętrzną powłoką



. d la  is to tnego  dramatu młodzieńca, wyrzuconego za. drzwi z mieszkania czło­

wieka, k tó ry s tanow ił dlań nieosiągalny typ klasowy i  rękojmię awansu* 

Tajemnica l i te r a tu r y ,  która oddziaływa masowo, tkw i właśnie w współdzwię- 

ku tęsknot -  wpojonych i  narzuconych, wypaczonych czy zdrowych -  z emoc­

jam i mas czy te ln iczych . Od te j l i te ra tu ry  masowej za le ty dalsze k sz ta ł­

cenie -  zdrcwych czy wypaczonych -  typów kulturowych, a więc typów spo­

łę cznych,

’•'Trędowata” Mniszkówny n ie  je s t jeszcze książką przebrzm ia ły. 0 czym 

marzę dziewczęta, czytające jeszcze d z is ia j tę książkę, Otwieram ka rty  

ks iążk i i  czytam; ’’Postać Waldemara o lbrzym iała w je j  podnieconej wyobraź 

n i ,  głos jego b rzm ia ł niby wzburzone wody oceanu, Ramiona potężne, ram i o -l 

na, mogące skrussyć wulkan, o tw ie ra ły  się do n ie j ,  aby ją  unieść z ziem i, 

do wyżyn ro zs ło n ie czn ion e j, do apoteozy bosk ie j szczęś liw ośc i*. S te fc ia  

majaczyła z jego ideałem w ca łe j swej is to c ie ” .

Odłóżmy książkę Mniszkówny i  źowróćmy do wypowiedzi uczenicy liceum 

/łedagogicznego, owej dziewczyny Heleny &u£o$?skiej. Jakież są je j  niedoś­

cignione marzenia, o k tó rych  mówi w a nk iec ie , Pisze ona tak;

”  ”  A te raz co do moich marzeń, Chciałabym bardzo, marzę o tym całe ży­

c ie , aby być lo tn ik ie m , ale ty le  przyczyn nie pozwala rai nawet myśleć o 

tyra. Przede wszystkim warunki m ateria lne, poza tym zdrowie /w łaśc iw ie  n i­

by jestem chora, a le  trochę serce ’’nawala” !  oczy mam słafee/, no i  w ie l I 
innych przyczyn ta k , że to  pozostanie na zawsze moim marzeniem, ale ty lk o  

marzeniem, I  to  je s t jedyna rzecz, jedyne marzenie» które nie może mi sU 

spe łn ić  w życ iu . Bo poza tym w ierzę, jestem pewna, że wszystko w życ iu  si^ 

spe łn ia , je ś l i  człowiek chce tego i  dąży doń” .

Sestawmy te dwa św iaty 2 rżeń; S te f c i Rude ckie j  o ramionach -  skrzydła« 

ordynata Waldemara Michonowskiego i  marzenia c ó rk i małorolnego chłopa ze 

wsi Skórze z S iedleckiego, k tó ra  już re a ln ie  awansowała ze służącej na u- 

czenioę liceum pedagogicznego, a która marzy o ramionach -  motorze, o sa­

molocie, którym ona sama będzie kierować. Dh n ie j ’’Trędowata”  je s t śmiess 

ną książką. Toć to  dwa typy psychiczne, dwa typyk kulturowe i  dwie różne 

epoki,



Jeden typ psychiczny i  je Jen k o n f l ik t ,  k tóry od na jaz ie  ray czy na śmiet­

n iku Mniszkówny, czy w pięknej powieści Weyssenhoffa ’’Soból i  Panna” ,czy 

w "C ie rp ien iach  Młodego e rte ra ” ^to drotnomiesacźadsks tęsknota do wddr- 

c ia  się do g n iją c e j)  ale uświetnionej wiekami a ry s to k ra c ji k lasow ej, Z 

d rug ie j strony w naszej epoce b w Polsce ludowej z ro d z iła  się realna moż­

liwość awansu społecznego do nowego środcwi ska, dc nowego świata nowych 

form ustrojowych, społecznych i  ku ltu ra ln ych .

Rozpocząłem od zestawienia dwóch przypadkowych przykładów, być może 

zestawionych na podstawie zjawisk ułamkowych, a le  walka dwu form, dwu 

typów ku ltu ra lnych  drobnomieszcza;'ekiego i  soc ja lis tycznego trwa, gdyż 

one w spółistn ie ję , w n szyta u s tro ju : typ przebrzm iały, a le  oddziaływujący 

i  typ nowy. Kzecz jasna, sprawa je s t znacznie szerzs* i  wymaga większego 

pogłęb ien ia , a n iż e li by s ię  na pozór wydawało. Kzecz jasne, rozwój s i ł  

gospodarczych i  społecznych w ostatecznym obrachunku zadecyduje o nowym 

typ ie  k u ltu ry . Ale proces ten, powst.wani# nowej k u ltu ry  może być wypacz* 

ny, opóźniony i  wykolejony, je ż e l i  n ie  będę kry tyczn ie  rozpatrzone te 

w artośc i, może nie tradycje k u ltu ra ln e , - le  model, które muszę być usuwa- 

ne. J e ż e li po w tóre, nowe w artośc i, które n iew ątp liw ie  będą narastać od 

dołu ulegną wykrzywieniu pod naciskiem c ie n i k u ltu ra ln e j p rze sz łośc i,

Ha t le  bowiem sporów, k tó re  rozgorzały ns łamach prasy l i t e r a c k ie j ,  

a w k tó iych  raz po raz wychyla głowę s trach  przed rzekorrym obniżeniem 

k u ltu ry  tkw i błędna, szkodliwa i  wsteczna te o ria  o jednostronnym oddzia­

ływaniu k u ltu ry , o jednostronnym ruchu od góry w d ó ł,  0 te j te o r i i  pisze 

Józef Chałę s ia s k i w swojej o światowej sławy książce*. ’’Społeczeństwo i  

wychowanie”  / s t r .  102-103/:

"Według te j te o r i i  k u ltu ra  to proces aktywny, twórczy, dokonujący si< 

na szczytach społeczeństwa, i  b ie rny , odbiorczy -  na d o le . Niższe warstwy 

społeczne nie b io rą  aktywnego i  twórczego udzia łu  w kszta łtow aniu  s ię  

k u ltu ry . H ic tu  n ie idz ie  od dołu do góry, ty lko  wszystko od góry do dołi 

Zag. dnienie ku l tu ty to zagadnienie e li ty #  Demokratyzacja k u ltu ry  z tego 

stanowiska to  spra wa rozsze rz ln ia  re k ru tu ją cy jn e j bazy e l i t y  na niższe
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warstwy i  upowszechniania ku ltu ry  z górnych, warstw do dolnych'**

I  da le j powiada Józef Chała s iń s k i:  .

*łTa te o ria  k u ltu ry  nie je s t  zgodna 2 historycznym procesem k s z ta łto ­

wania s ię  k u ltu r .  Proces przenikania wartości kulturowych nie odbywa się 

ty lk o  w jednym kierunku z góry na d ó ł. Szedł on także w kierunku odwrot­

nym, z dołu do góry**.

’’Proces demokratyzacji polega nie ty lk o  na tym, że wzory kulturowe 

klas wyższych przen ika ją  do k las niższych, lecz także na tym, że wzory 

k u ltu r z e  t.zw , k las niższych przen ika ją  do k las t.z w . wyższych i  nabie­

ra ją  charakteru obowiązującego d is całego społeczeństwa” .

Sądzę, że tp  n iewątpliwa prawda pozwala nam na określenie nie ty lk o  

stanu obecnego czyte ln ic tw a , a le i  procesu, kierunku rozwoju elementów, 

które będą wciąż pęcznieć, wzrastać i  górować, Przecież nie wystarczy 

s tw ie rd z ić , Że dziacsiaj jeszcze S ienkiew icz, a szczególnie jego Skrze tus- 

k i  i  Wołodyjowski są na jb liższym i m łodzieży, Ale należy zastanowić s ię  

i  nad tym, że stosunkowo najmniej poczytnym, ja k  to wykazuje ankieta 

je s t S ienkiew icz na G8rnym Śląsku, że Jearym z na jbardz ie j poczytnych 

pism młodzieżowych w obecnej Polsce je s t ’’Skrzydlata Po ska" i  wszystkie 

pisma popularno-naukowe, że w miarę rozwoju przemian socja lnych Wołody­

jowski i  Skr zet osk i, typy przeszłościowe, staną się cieniam i śmiesznymi 

i  małymi wobec współczesnego bohatera pracy, p ią te g o  trzeba naukowo 

zbadać i  u s ta l ić ,  w jakim kierunku powinna iść  świadoma praca b ib l io te ­

karza, t ,z n .  oświatowca. Bo ja k  słusznie tw ie rd z i Józef Cha ła s i oski /tam­

że -  s tr ,1 0 6 /: ’’Naukowe przeciwstawianie wyników myślenia polega na tym, 

że przedstawia s ię  nie ty lk o  w yn ik i, lecz także drogę do.wyniku i  sposób 

jego os iągn ięc ia , tak, by można było  wynik sprawdzić i  krytycznie® ocenić’ 

Kto będzie o k re ś la ł typ  nowel k s ią ż k i, k to  będzie e lim inow ał ’’Trędo­

watą’* Mniszkówny, a wprowadzał, żądał i  wywoływał nowy typ bohatera i  

s tw arza ł nową lite ra tu rę ?  Kze oz jasna, między innymi, sądzę, że przede 1

wszystkim nowy konsument, właśnie ta nauczycielka Hele ha, k tó re j bohate-
♦

rem móże być ty lko  Żwirko i  f ig u ra ,  a le  nie może już być ordynat Micho-

row ski.



Awans społeczny, p rzyb iera jący cor«z bardz ie j powszecimo-m• sowę 

formy będzie oddolnie, n ieustannie wpływać na przemiany k u ltu ra ln e , a 

tym samym na zakres czy te ln ic tw a « Helena Ługowska, o k tó re j mówiłem, 

to przecież ty lko  jeden z licznych  prxzykł-dów, Chłop Sepiński F e liks  

z gminy Olszyny, wieś Olszyny z Ziem Zachodnich w odpowiedzi ns ankietę 

” Kozwój mojej wstH p isze: "Już w roku 194-6 w lutym przy jecha ła  moja cór 

ks i  zabrała nas na Zachód, Ona tam pracowała na gran icy, jako o f ic e r  

p o lity c z n y . Cerce mi sie radowało, gdzie to słyszane, żeby dziecko chło 

ps było  oficerem . Dumny byłem, to właśnie moje dziecko odznaczone było  

*/Krzyżem Party z- nckim” i  m iało odpowiednią pracę*”

Tysiące Sawińskich z a s i l i ło  kadry o fice rsk ie  Wojska Polskiego* 

To je s t awans społeczny, k tó ry  będzie i  powinien być awansem k u ltu ra l­

nym. Tysiące anajduje i  znajda je się m  ławach uniwersytetów, szkó ł 

wyższych i  szkó ł rzem ieślniczy eh* Sięgnijmy bodaj do l ic z b  na. jednym 

odcinku: P ob ot c i .ów wysuniętych na stanowisk, kierownicze w przemyśle. 

Ogółem robotn i ów wysuniętych m  stanowiska kierownicze dyrektorów 

naczelnych, adm in is tr-cy jnych, techniczny d i, kierowników dzia łów , maj­

strów mieliśmy na dzień 1 marca 1943 r . x  10,234, przyczym: w przemyśle 

włókienniczym -  2,310, węglowym -  2438, hutniczym -  1.025, me talowym -  

1.568. Ma dzień 30 kw ietn ia r .b .  mieliśmy 352 dyrek t  oró w-robot ników,

743 w wyższym dozorze technics rym, 2,747 w średnim dozorze technicznym, 

6.486 majstrów, wysuniętych spośród robotników.

Ślusarz Kosek M ichał, obecnie dyrekto r naczelny SUodrzeóskich 

Zakładów Budowy Mostów i  ..'agonów w Z ie lone j Górze, fre ze r Kopiński 

Stefan, obecnie dyrektor administracyjne-handlowy fa b ry k i w Łodzi, 

rob o tn ik  Bolesław Szydłowski, obecnie dyrekto r naczelny Fabryki Dykt 

i  Skierniew icach, ślusarz kodek Leon, obecnie asystent dyrektora w Baf­

fin© r i i  Hafty » T rze b in i, czy też w icedyrektor cukrowni Mątwy, spawacz 

Piw kawek i  Antoni -  oto biegun, oto kierunkowa, która?/ stanę s ię  wzorem 

setek tys ię cy , milionów awansujących społecznie lu d z i z ludu i  k tió rzy  

będą oddziaływać n- tworze ni©- nowych dóbr i  nowych w artośc i.



Jak oni będą. oddziaływać! Przypomnę z ks ią żk i "Robotnicy p iszą” ,

k tó ra  ukazała s ię  przed wojną pod redakcją Myszkowskiego i  ...................

z rękopisu M % 4 pragnę podać jeden ppzykfed te k i .  Hobothik z powiatu 

ja s ie ls k ie g o , k tó ry ty lk o  pó ł roku swego życia b y ł w szkole powszechnej 
tak p isze :

"Pewnego razu pani R, jechała doStani sławowa. Dałem te j  ra n i p ien ią ­

dze, ażeby mi ku p iła  książkę. Ponieważ ta pani byłe in te lig e n tn ą  kobie­

tą , kupiła  książkę dla mnie na jo&pcwiedniejszą t . j *  o kwiatach, motylacj 

gąsiennicach i  o grzeczn m Jasiu  i  M arysi. Oczywiście ten Janek i  ta  Ma- 

ry s ia  b y l i  dziećmi w ła śc ic ie la  ślicznego domku. Książeczka dobra, a le 

mnie śm ie rte ln ie  n u d z iła . Nie rozumiałem ic h  języka, ich zwyczaje b y ły  

mi absolutn ie obce. Ja, k tó ry  jeszcze wtedy byłem posiadaczem potężnego 

nagana, k tó ry  widziałem wykrsywionę w okropnym bólu twarze trupów, k tó ­

ry w idz ia łan , jak s ię  ludz ie  d o ro ś li mordowali, n ie  mogłem czytać te j

k s ią żk i*  Motyle i  astronomia spraw iły , że tę część z za in te  res owymi era 
czy ta łe m".

Jak widzimy, rd>orn ik  sam dokonał oceny k s ią ż k i, ten piękny domek, 

ten karmelkowy sposób opowiadania b ł  d l. ń obcy.

Prezydent Bolesław B ie ru t w swoim przemówieniu wrocławskim, które  

nie mogło pozostać be z echa i  które n iew ątp liw ie  je s t orogramem d la  re­

a l iz a c j i ,  pow iedzia ł:

”  Majzupełni® j  x nieuzasadnionym i  fałszywym je s t  przesąd, że ludzie 

pracy, że ich zainteresowania wymagają obniżenia poziomu twórczości 

k u ltu ra ln e j i  a rtys tyczn e j, dostosowania je j do specyficznego,jakoby 

prostackiego gustu i  upodobań mniej lub  w iecej ordynarnych lub  sproś­

nych. «»Sztuczna, wulgarna łtk u tlu rs  ludowa", sztuka dla maluczkich — to  p 

wynalazek jaśnie pa -skiego dworu, a nie rzeczywista potrzeba chłopa czy 

oob&tnika” .

N iewątpliw ie śmieszni są c i, co uważając, ja k  przedtym mówiłem, że k u l 

tu ra  id z ie  z góry w d ó ł, przypuszczają, że nowy konsument przyjmie 

wszystko to , co jes t tematycznie i  fo rm a ln ie  mętne, rozkładowe w l i t e -



rąturze schyłkowej. Dziecinni są c i ,  k tó rzy  przypuszczają, że mętne ide­

o log iczn ie  utwory, zajmujące się  samotnością człow ieka, czy te  i  f ik c y jn y  

mi ko n flik ta m i psycholog!cznymi będą łapczywie rozchwytywano, skoro t y l ­

ko ustawa b ib lio teczna czy też niska cena zapełni tymi utworami p ó łk i 

ks ięgarsk ie . I  ludźmi obcymi ca łkow ic ie  walce o soc ja lizm  i  praw ,ziwe 

upowszechnianie k u ltu ry  są c i ,  d la  k tó rych  k lik o w o - in te iig e n c k i, zbut­

w ia ły , zamarły i  ębcią oay pseudo-naukowymi świecidełkami słownymi ję ­

zyk je s ł n ienarus© Iną fo rte cą , którym pseudo nacjonalizm trom tedracki 

zastępuje patrio tyzm  ludowy, d la  k tó rych  wreszcie upostaciowanie pod róż 

nymi maskami te o r ie  antynaukowe stanowią o s ta tn i krzyk mody zagranicznej 

Jak powiada poeta Czesław M iłosz: • ,

”  . . . . .  c i  ir ra c jo n a ln i 

Świat widzą na k fezta łt w ie lk ie j b a l i i .

.4 każdy grzebie się tam w bagnie,

Ho i  wybiera to , co pragnie”

K ie mniej przeto mylą s ię  również c i ,  co przypuszczają, że prasmia“  

ny ku ltu ra ln e  niogą przyjść automatycznie, » ch a n iczn ie , same z s ieb ie*

^  wiołowo,wślad za procesami gpspodsrczymi, c^r też rozwojem te c h n ik i.  

Se wystarczy ty lko  wykonać ustawę b ib lio te czn ą , zapełnić p ó łk i ks iąż­

kami o różnych ty tu łach , zdegradować b ib lio te ka rza  z r o l i  dzia łacza oś­

wiatowego do r o l i  rozdzie la jącego k s ią żk i -  i  wszystko s ią  samo stworzy* 

I  tu  nowa ku ltu ra  żywiołowo, mechanicznie sama z s ieb ie  wyskoczy. Jest 

to  błędny i  szkodliwy pogląd.

Procesami ku ltu ra lnym i należy kierować, należy wypełniać je  tre ś c ią , 

należy p le n ić  chwasty, należy prowadzić świadomą i  planową ofensywę .Jest 

wielce radosnym objawem, te  młodzież zwraca s ię  do narodi i ,  że lepsza 

część młodzieży zdaje sobie z teg> sprawę. We wspomnianej ankiecie p i­

sze 18-to  le tn i  chłopak Franciszek Derda, pseudonim Swarożek, syn robot- 

n ife z Katowic:

’’Koledzy! Kośczę obecnie liceum pedagogiczne i  otwiera s ię  przede
i-

mną perspektywa pracy wychowawczej. Nie jedśn może powie -  w a ria t, nie 

m iał gdzie iś ć , to  poszedł do liceum pedagogicznego, aby zarabiać na



posadzie marne 6 tysięcy z ło tych ” . Zaprzeczę temu śm iało, gdy; znam saa 

s ieb ie  i  zresztą nie jestem ju ż  takim młodym, mam la t  18. Opiszą k ró tko , 

co s k ło n iło  mnie do zawodu nauczycie lskiego. Postni owiłem wybrać zawód 

nau czyc ie lsk i. Is tn ie je  te ra z  pytanie -  dlaczego. Otóż w idziałem w swoim 

kró tk im  życiu niejedno, widziałem se tk i poi skich Iz ie  c i o wypaczonych 

charakterach /sam bowiem d z ię k i przebywaniu podczas okupacji z ludźmi 

najgorszego pokroju miałem też wypaczony charakter, k tó ry  jednak d z ię k i 

s iln e j w o li i  samokształceniu zdołałem naprawić/, postal owiłem więc pra­

cować p i  p łłu  wychowawczym, aby naprawić to , co zepsuła okupacja, aby 

naprawić i  w ykszta łc ić  i  postawić na odpowiednim poziomie charakter pols­

k ie j m łodzieży. Poczułem w sobie powołanie do zawodu nauczycielskiego i  

wstąpiłem do liceum pedagogicznego, które w tym roku szkolnym kończę. 

Mogłem sobie wybrać inny zawód, a jednak-nie wybrałem, bo przecież praca 

nad m szynę czy papierem n ie  daje takiego zadowolenia, ja k  praca nad ży­

wą is to tą ,- jak« je s t  dziecko, praca nad wyrabianiem jego charakteru. Du­

żo mówi s ię  d z is ia j o maszynach, fabrykach, wynalazkach, a za mało o czło 

wieku, k tó ry  przecież js at motorem ta k  w ie lk ie j machiny, jukę je s t pras -  

mysł. Często padają zdania -  n ie długo to  człowiek n ie  będzie musiał pra­

cować w ogóle, bo wszystko za nie bc zrob ię  a» szyny, a on będzie nim i tyL-  

ko k ie row a ł, to dopiero będzie ra j na ziem i, oby wreszcie nadszedł ten

czas, Madejdsie « a nawet już nadchodzi w postaci nowej ery -  ery atomo- 
' za

we j ,  I znowu muszę zaprzeczyć temu, że wszystko i i x  człowieka zrob ią

maszyny -  n ie , wszystkiego nie zrobię, nie będą mogły nauczać i  wycho­

wywać młodych pokoleń, bo żadna m szyna nie z s tą p i nauczycie la . Gdy o 

tym pomyślę, to  czuję się naprawdę szczęśliw y, że obrałem sobie zawód 

nauczyciela, bo przecież w ie lką  je s t rzeczą nieumiejętnych nauczać.'” J * i  

Tak psie z 18- le tn i  chłopak. « tych prostych słowa Derdy, te g  przy sz­

ło gro p isarza, a n iew ątp liw ie  i  dobrego nauczyciela je s t wypow iedź w ie l­

k ie j prawdy o humanizmie socja lis tycznym . Dla nas bwieta, rzecz jasna, 

n ie  je s t rzeczą obojętną i  d la  żadnego oświatowca nie może być obojętne, 

na. ja k ich  bohaterach będzie wychowywana młodzież, na ja k ic h  wzorach bę­

dzie wychowywany młody człow iek w Po see. Nie je s t rzeczą obojętną, czy
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Ikoholizm  będzie c z y n ił m d i spustoszeni© wśród młodzieży, którego 

jesteśmy świadkami -  esy też drogę, systematycznego oddzia ływ ałia  oświa­

towego miejsce monopolówki i  samogonu zajmie św ie tlic a  i  książka, 1 

jesteśmy wszyscy gorąco przekonani, a sadzę, że iz ąd nasz również, że 

Skarb Państwa i  wydajność pracy w ostatecznym rachunku na tym nie s tra ­

c i ale bardzo zyska.

Nie je s t d la  nas xxxcfc nade wszystko obojętne, a y  książka, k tó rą  

dajemy do rąk odbiorcom, zaszczepiać będzie e&yką f  i i i  sterskę, cynizm, 

pesymizm, poczucie osamotnienia i  chorobliwy indywidualizm , czy też e- 

tykę człowieka uspołecznionego, pracującego zespołowo, humanizm aktyw­

ny, tw ó rczy ,’x zaborczy, dumę ze swojej klasy i  z k ra ju  i  z u s tro ju ^  k tó ry  

n ie s ie  odbudowa.

Piękne słowa -  powie n ie jeden, ale Wyspiański odpowiedziałby na to , 

że ’’ rzeczywistość aż skrzeczy” . P ó łk i b ib lio teczne  i  ks ięgarn ie  tego 

typu l i te r a tu r y  przystosowanego do nov«go modelu ku ltu ra lnego  n ie  dos­

ta rc z a ją .

Twierdzę, że je ż e li jeszcze rok temu podobny pesymizm mógł być uza­

sadniony, to  z m i® iło  s ię  od roku, a szczególnie po wrocławskiej mowie 

Prezydenta sprawa u leg ła  zmianie na lepsze.

- Twierdzę, że te zmiany u n**s w k ra ju  u. s tą p iły  bez nacisku, bez 

gwałtu, że zachodzę na f a l i  rew olucji łagodnie i  że znoszenie rogatek 

k u ltu ry , przenikanie k u ltu ry  na w ieś, to  też zdrowy wynik in ic ja tyw y  

tw ó rcze j,

■ ciągu roku bieżęcego ukazał s ię  szereg utworów lite ra c k ic h  i  dra­

matycznych, wyrosłych z ducha współczesnego, które wywołały nie spotyka 

ne dotąd w Po3 see dyskusje. dwnieź ze strony Związku Zawodowego L ite ­

ratów odczuwa się  wiele dobrej -woli zb liżen ia  z no»ym odbiorcą i  z nową. 

rzeczywistością.Masos/e wyjazdy lite ra tó w  i  spotkania z czyte ln ikam i, że 

wspomnę wyjazd M arii Dąbrowskiej do Is te b n e j, dokąd zjechało się jak na 

pielgrzymkę szereg wiowąk. Ankieta pisarzy na wsi są to  przemiany, k tó ­

rych lekceważyć n ie  wolno. I  je ś l i  ktoś może słusznie zauważył, że z 

punktu w idzenia naukowego re la c je  naukowców o s ian ie  czy te ln ic tw a  na
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v<si owiany być k ry tyczn ie  opracowane ja k  i  areszty powinny być opraco­

wane re lac je  p isa rzy wsiowych o wsi, to  n ie  wolno zapominać o tym, że 

podczas tych  wyjazdów i  podczas tych spotkań oddziały a nie je s t dwustron­

ne . $

N- 
i *
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Wyniki ostatm. di konkursów Świadczą o tym, że. n iew ątp liw ie  fabryka i  

wieś w yłonią wkrótce nowe zastępy, które  za s ilą  szeregi l i te ra tó w . Jest 

to  proces n ieun ikn iony. Wyrośnie p ro le ta r iu s z  p ió ra , ja k  ®y®ir nazywał 

Seromski -  z p ro le ta r ia tu . Oby ty lko  przez nikogo nie zo s ta ł skrzyczany 

za brak znajomości egzystencjalizm u.

Ukazała się w roku bieżącym bogata l i te ra tu ra  popularno-naukowa, a to  

je s t bard® ważne, to  je s t warsztat pracy oświatowca.

Od cz as u ro zkw itu  k l asy czne j  ku I t  urv g re ck ie j s tw ierd zić można, że 

każdy okres postępu je s t okresem oświecenia, okresem nawrotu do zasad 

naukowych» do jasnej skrysta lizow anej m yś li, do walki z m ętniaotien i  

irracjona lizm em . Szkolenie zządzędych inaczej wyglądało demokracji grec* 

k le j i w .społeczeństwach e li tä r ,yzmu, a inaczej wygląda w demokracji socja* 

l i  s tyczne j, k tó ra  znosi uprzym lejowania po lityczne , stanowe, gospodar­

cze, gdzie nauczanie i  podnoszenie poziomu ku ltu ra lnego  do rządzenia kra­

jem w duchu uspołeczniania psych ik i lu d zk ie j s ta je  31 ę powszechnej i  ogól­

ne, gdzie zanika podzia ł w  grupę rządzących i  rządzonych.

To h itle ryzm , a w ś lad  za nim wszystkie systemy rządzenia k l i k  wojsko­

wych, wy3sxtł0cxr»i^nłi odwracały s ię  od nauki, b rnę ły w systemach megalo­

mani i  wódz ów .»ha

Nowoczesny ruch robo tn iczy  od noczątku swojej w a lk i o władzę o pa rł 

się na nauce, na zasadach ksz ta łcen ia ,' poczucia zespołowej pracy i  zespo-
»»I»111

łowej odpowiedzialności, w alczył z awanturnietwem» improv'd zucją i  k l ik o ­

wo ścię w swych szeregach.

M

V Tam, gdzie ruch robotniczy od tych zasad odstępował, następowało n i-
’  . ****— ..................... , ^- —1.- ....."

uniknione zwyrodnim is ruchu robotniczego, ze jśc ie  z d ro g i do socjalizmu, 

Postęp w Polsce o p ie ra ł s ię  zawsze o p o s tu la t upowszechnienia m u k i. 

Przypomnijmy Pejra C z te ro le tn i i  Dtaszica i  pozytywizm. Tym bardz ie j o u­



powszechnienie n -u k i opierać s ię  musi system demokracji ludowej, prowa­

dzący do soc ja lizm u. I  je ż e l i  tu  i  ówdzie znajduje s ię  ta k i b ib lio te k a rz  

sp ołeczny czy p a rty jn y , k tó ry  uważa, te  stopień jego u p o li ty ć m ie n ia  u- 

zależniony je s t  od najwyższego odsetka broszur po itycznych w je go kata­

logu a n ie  od rozsądnego rozmieszczenia l i te r a tu r y  popularno-naukowej, 

l i te ra tu r y  p ięknej i  l i te r a tu r y  p o lity c z n e j, to ów b ib lio te k a rz  okazał 

się n ie  bardz ie j p o lity c z n ie  dojrzałygr a le ba rdz ie j p o lity c z n ie  g łu p i.

A ng ie lsk i f iz y k  J.D , Bem al w swej księżce ’’Społeczna funkeja nauki”  

powiada: "Febry rozwój nauki w s łużb ie  luds&ości je s t niezgodny z trwa­

niem kapita lizm u® #.. Zb liża  się uspołeczniona, in te g ra ln a , naukowa orga­

n izac ja  ś w ia ta .. .  Musit^ zrozumieć, że znajdujemy się w jednym z »^waż­

nie jszych  pr u jśc iow ych  okresów h is t o r i i  ludzkośc i* Nas z be zpośredni 

problem po ega na tyn, aby spowodować, by p rze jśc ie  to  dokonało s ię  moż­

l iw ie  jak  najszybcie j przy ja k  najmniejszym zniszczeniu dóbr m a te ria l­

ises;, prsy jak  najraniejszych o fia rach  ludzk ich , przy ja k  najmniejszych 

szkodach ku ltu ra ln ych ”

Badania czyte ln ic tw a  wykazuję, wzrost zainteresowania l i te r a tu r ę  po­

pula mo-naukowę, szczególnie wśród m łodzieży. Nie należy w ięc sekundo­

wać niektórym dyletanckim  dziennikarzom, k tó rzy  hxsxbxk niczego poważ­

nie n ie  znajęc, sę ze wszystkiego niezadowóleni#£yg$iqy w k ra ju , gdzie 

na każdym odcinku mamy fu r ię  pomysłów i  fu r ię  dokonań, w k ra ju , w k tó ­

rym drobnomieszczański pseudoromantyzm ustępuje miejsca realistycznemu 

romantyzmowi, a to już  określa  granice k r y ty k i:  n ie  może ona być kołtun© 

ka i  p lo tka rska , intrygancka i  megalomanie • Krytyka powinna również być 

rea lis tyczna  ♦

Prawie 4 la ta  społecznej pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j w Polsce pozwa­

la  j ’ę o k re ś lić  $u i pewne je j cechy is to tn e  i  główne zadania#

Prezydent B ie ru t w swoim przemówieniu wrocławskim pocwiedział: ’’Musimy 

c ^ n ić  równocześnie w y s iłk i w dwóch kierunkach; po pierwsze w kierunku 

najszybszej odbudowy k ra ju  i  podniesienia m aterialnych warunków bytu ca­

łego narodu, a przede wszystkim baz pracujęcych# Po drugie w kierunku

uzdrowienia wynaturzonej przez niespraw iedliwy u s tró j' społeczny psychik i
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lu d n ie j  i  l ik w id a c ji zacofania, podnoszenia poziomu oświaty i  k u ltu ry  
najszerszych mag ludowych,

Obs te zadania sę naj ś c iś le j ze sobę zwięzane i  wzajemnie uwarunko­

wane, Kie podobna rozwiązać jednego bez równoczesnego wypełniania dru­

g iego". I  d a le j: "Cechę znamienny tego okresu je s t  właśnie to , że m i- 

lio ü y  n a jp ro s ts i ch lu d z i weszły na tę scenę życ ia  publicznego, że prag­

nę one s ta d  s ię  cennymi a n ie  biernymi ty lko  je j  uczestnikami, że sta­

ję  s ię  one stopniowo świadomym i  twórcom czynnikiem dzie jów ",

2 teS° przemówienia Prezydenta wynika konieczność uczynienia w ysiłku, 

aby awans społeczny i  gospodarczy szedł w parze z równoczesna awansem 

y ^ y ^ u ltu ra ln y m , aby praca ośw iatowo-kultura lna s ta ła  się powszecłmę szko­

łę  rzędzenia państwem demokracj i  ludowej, zarówno bezpartyjnych ja k  i  

I m łonk<5w P a r t i i ,  szkołę, k t^ ra  może nas A ro n ie  przed re a ln ie  grożęcym 

zalewem b iu ro k ra c ji i  chamstwa, marnotrawstwa s i ł  gospodarczych i  ludz­
k ic h .

Stęd następuję os ogólne w nioski: ix x

Po pierwsze: funkcja  pracy ku ltu  r lln o -o ś  wiat owe j  w Polsce współczes­

ne j je s t inna, odmienna a n iż e li dotęd, p rzesta je  ona być pracę chałup­

n ika , f i la n tro p a , schód zęcego lito ś c iw ie  do ludu, p rzesta je  być pracę 

między rogatkami ku ltu ra ln ym i, tym b a rdz ie j p rzesta je  być pracę k u ltu ­

ralnego konserwowanie wsi i  m iasteczek. Praca ku ltura lno-ośw ia towa » in ­

na nauczyć naród myśleć p o lity c z n ie , podnieść wieś i  miasteczko do mias- 

ta j d la tego praca ku 1 turalno-oświatowa n ie  może być z zewnętrz narzuco­

ny w ie lk im  masowym organizacjom społecznym, nie może zastępować miód

ich pracy m iękkie® m teisztanowym. Winna om wyrastać o pan iczn ie  z ic h  

k  dr i  cementować szeregi Zwięzków Zawodowych, Samopomocy Chłopskiej 
esy o rgan izac ji młodzieżowych.

Po d ro g ie : Pracownik ku ltura lno-ośw iatow y w Polsce ludowej musi jasno
,  .  -  - - - — ............................. ..................................

Vj& y  1 *yra“ Die ®i iz i tó  ° « y “lodel Isultuj? i  noByjaodel moralności 'społecznej
t .z n .  musi w idzieć źródło moralne s i ły  k u ltu ry  narodowej w salce przeciw

k a p ita lis ty c z n e j psychice, O stanie zespołowej pracy decyduje wysiłek

R acy, współpracy i  współżycia z towarzyszami, wzajemna pomoc oraz świa-



domość tego, co Lelewel nazywał "n i moje -  n i twoje, ansi a le n i ja k ie ” 

zarówno na odinku mddatcwym ja k  i  w ie jsk i-,.

Trzeba zrozumieć, że ro g a tk i ku ltu ra ln e  mogę, tyć zniesione jedyn ie  w 

walce prze ciwko psychice k a p ita lis ty c z n e j, przeciwko psychice w łasnościo- 

^ n ^ w e j i  ja k  powiada Stefan Sero maki: ’l e ż e l i  przeciwko temu podniosę się

ostrzeżenia, żey k u ltu ra  chłopa nie zmienia .................................. ....................

............................  .......................... .. • na swoim zagonie i  na swojej własnej

dbórce czuje s ię  chłop dobrze, to  można z góry odpowiedzieć tysięoem za­

przeczę

j / 1! ‘‘«ydaje rai s ię , żo na tym odcinku praca kulturalnd-Ödwiatowa, p io n ie rs ­

ka praca po w ojn ie na długo wyprzedzi przemiany gospodarcze.

Po trz e c ie : Czas ostateczny odpartyzanić id e o lo g iczn ie , organizacyjn ie  

'1 f i n  nsowo pracę k u ltu ra ln y  w Polsce, Ideo log iczn ie  trzeba skończyć z mi 

ta a i i  legendami duchowego bonapprtyzmu chłopskiego, spółdzie lczego, czy 

innego bonapartyzrau, je ż e l i  s ię  n a ro d z ił. Jest jedna legenda. Możemy tę 

legendę waocnić, podnieść i  stworzyć z n ie j m it. Jeden je s t  m it P o lsk i 

- Ludowej. Organiz. cy jn ie  należy stworzyć ośrodki koordynac ji, szko len ia* 

i  nadzoru państwowego, ażeby skończyć raz wreszcie z deptaniem sobie po 

p ię tach, dublowaniem tych  samych robót, z małymi sadzawkami, na których 

, ^  p ięknie raegalomańsko rechocę żaby, ” A żadne żaby tak pięknie nie rechocę,

U
jak p o ^ k ie ”  -  mówił Adam M ickiew icz. Finansowy należy scentralizować

r

/

w jednym ośrodku wszelkie dotacje i  subsydia na cele ku ltu ra ln e  i  należy 

’ przeprowadzać ś s is łę  ko n tro lę , jaka część tych finansów marnotrawi się 

na d ie ty  i  adm in is trac ję  i  jska część je s t rzeczywiście zużywana na prace 

k u ltu ra ln e . Mamy wrażenie, że od nowego roku budżetowego na tym odcinku 

;,następię zmiany. /O k la s k i/,

Po czwarte: Należy nanowo rozpatrzyć sprawę samokształcenia, które 

w Polsce nie może już spełniać ani r o l i  zastępczej wobec szkó ł państwo­

wych, ani też n ie  może w żalnym stopniu zwalniać tempa rozbudowy szkoły 

powszechnej i  systema ty cznego szko ln ic tw a. Rola samokształcenia w Polsse 

może tyć i  będzie uzupełniajęea w stosunku do szkoły ogó lnokszta łcęce j.
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Po p ią te ; Należy dokonać rozróżnienia u s tro jonego i  prawnego .miedzy 

wykor|äwstwem pr: cy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j, a je j nadzorem, koordynacją
_ lAi

(
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i  dyspozycją. Mie wolno przedłużać stanu, w którym na każdym -dcinku 

mie s z . s ię  pojęcie nadzoru z wykonawstwem pracy oświs owej przez organi za c 

cje społeczne,

1 wreszcie o s ta tn i, szósty, i  sądzę jeden z najważniejszych.

I Czas skończyć z mówieniem o pracy ku ltu  ralno-oś» ja t  owił wogól&. Czas 

areszcie stworzyć d z ia ły  i  k s z ta łc ić  kadry pedagogiczne alho przodowników 

pracy k u ltu ra ln e j według sp ec ja ln o śc i. Nie może praca no tym odcinku być 

p ricę  wogóle w z leżności od upodobań własnych tego» czy innego kierownika 

pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j. Ten odcinef pracy ku ltura lno-ośw ia tow ej wyma­

ga usystemstyzowania naukowych prac bgdawej^eh i  naukowego podziału pracy 

I  ta k , jak nie może xxś dz iś  być inżyn iera  wogśle, a in żyn ie r drogowy ma 

inną specjalność, n iż  in żyn ie r cheraikg tak samo pracownik k u ltu ra ln y , d z ii 

ła ją c y  pr ze de wszystkim na odcinku słowa drukowanego: b ib l io te k i ,  lik w id a ­

c j i  analfabetyzmu, czy szerzenia czy te ln ic tw a , ma inną specjalność, saiże­

l i  pracownik na polu zagadnień wzrokowo-słńchcwych: te a tr  ame ta t  o rs k i, 

widowisko, chór, tak samo z k o le i inne zadania ma pedagog w uczeln iach 

ludowych.

Czas skończyć ze stenem, kiedy wszyscy rob ią  wszystko, kiedy praca 

kulturalno-ośw iatowa je s t znschorstwem. Bez podziału fu n k c ji i  specjalnoś 

c i n ie m  mowy o rozsądnym szkoleniu kadr. /O k la s k i/ .

Stąd p r 26 chodzę do w n i osków orga n i za qy jny ch.

J e ż e li przyjmiemy jako zasadę, Ż6 należy rozb ić nakreślony pogląd, że pra­

ca kulturalno-oświatowa je s t jedna jakaś mgławica, to  należy doprowa­

dzić  do tego, ażeby w organi zacj ach mascssych, w o r anizuojach, w k tó rych  

są komórki i  ośrodki pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j, nas tąp iła  ta s p e c ja li­

zac ja . J e ś li powstaną w tych  ośrodkach ośrodki ku ltura lno-ośw iatow e, to

według schematu podzie lą s ię  one na 3 spec ja lnośc i; X* zagadnień czy te l­

n iczych, 2. zagadnień wzrokowo-słuchowych i  zagadnień uczelnianych. W oś­

rodkach o rgan izac ji ku ltu ra lno -ośw ia tow ych ! w tych ośrodkach, które na-



stawię, się na wydziały kulturalno-ośw iatowe otrzymamy trz y  małe grupy

dz ia łaczy : 1. grupa działaczy zajmujących s ię  czy telnictwem, 2, grupa
[ /•" y i  * : i /  ' ; 'i»; ; ■

zajmuję ca się sprawami v; zr okow o- s łuc hp wy mi 1 3 .  grupa zajmu jęca s ię  za­

gadnieniem uczelnianym* łtedy zniknie ta  sy tuac ja , k tó rę  mamy w w ielu 

■Zwięzkach Zawodowych i  w w ie lu  odro dl® ch Samopomocy C hłopskie j* Kierow­

nika d z ia łu  k ul tu r a lno-oświ aA owe go je s t człowiekiem, k tó ry ma zamiłowa­

n ie  tea tra lne  i  k tó ry w tym s ię  s p e c ja liz u je , zupłenie zaniedbuje się
p v
zagadnienie c z/ te ln ic  twa. G dzie indzie j mamy człowieka, k tó ry  ma w ie lk i 

k u l t  k s ię żk i i  ten  człowiek zaniedbuje całkow icie  inne zagadnienia. Jest 

więc pewien chaos i  przepaść w te j  pracy. Ośrodki te w organizacjach ma­

sowych według tego schematu musiały by mieć wspólny,koordynując# i  nad­

zorujące c ia ło  u góry . Jedno to  było ty centrum t . j .  zajmujęce s ię  zagad­

nieniem badania czytc In ic tw a, walkę z analfabetyzmem i  zeajmuęce się z es 

połami żywego słow a,d la r a t  upowszechnienia czyte ln ic tw a zagadnieniem 

wieczorów autorskich  i  zagadnieniem predukeji c z y l i  konsorcjum wydawni­

czego. Wtedy szko len ie  kadr w KC2Z, Samopomocy Chłopskiej i  Służbie 

Polsce odbywałoby się na podstawie in s t ru k c ji  i  pewnych opracowań centra 

nie załatw ionych przy pozostawieniu dyspozycji nad pracę Zvrzędowi Głów- 

nemu, fw ie rzdę , że n ie  mielibyśmy wówczas ta k ie j s y tu a c ji, że w Wars an«

; wie odbywa się tego samego dn ia  6 kursów b ib lio te k a rs k ic h  małych i  zbyt 

rozdrobnionych, na jeden przyjeżdża 10-c iu , aa drugi 2 0 -tu , 30-tu i  

t . d , ,  a biedny referent,* specja lis tów  tych many mało, musi biegać od jed 

nego kursu Da d ru g if  od jednego loka lu  do drugiego i  powtarzać ten sam 

re fe ra t .  Gdybyśmy m ie li ws pólne szkolenie d la  tych mas, to tw ierdzę, że 

zaoszczędzilibyśmy na d ie tach i  prze jazdach w ie le  p ien iędzy, które możn 

przeznaczyć na realne prace kulturalno-oświatowe /o k la s k i/

Tak samo w z agi-dnieniu badań czy te ln ic tw a , o którym jeszcze powiem, 

Stan obecny, w którym przeprowadza się badnia, a wszyscy przyznaję ko- 

nieczność tych  badań, na własnę rękę, n ie  ma ośrodka, k tó ry  by te wszyst 

k ie  w y s iłk i zgrupował i  zjednoczył -  je s t to  stan z ły , je s t to  stan, z 

którego należy nareszcie w y jść . Zatym nie wkraczajęc w zakres dz ia łań
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organ izac ji masow y c bni eob j  ę ty ch pracę, ku ltura lno-ośw iatow y, p zwalając 

im rozbudowywać tę pracę kultura lno-ośw iatow y, n ie  naruszając w ten spo- 

sćn a m b ic ji, k t i r e  rodzę s ię  w każdej o rg a n iza c ji, należy jednak wypo­

wiedzieć zdecydowany walkę temu zjawisku coraz częściej n ie s te ty  a poty­

kanemu. Rodnie patiotyzra w ie lk ich  o rgan izac ji i  megalomania tych orga­

n iz a c ji i  je s t to  powszechne zjawisko w Polsce. Ula uspokojenia powiem, 

że i  w ’’C zyte ln iku ’* również je s t taka m galomania,* Ta ne gal oma ni a rośnie 

również i  w małych organizacjach, co kosztu je  w iele finansowo, p szko­

dź i  ideo log iczn ie  i  w rozpędzie naszej pracy. Dlatego, je ś l i  powstanę 

ośrodki n ie  wychowawcze, ale wyclnwawc® w n iek tó rych  warunkach obliczom 

ne n ie  na ogólny pracę k u ltu ra In o -o ś ii•,tosy a le  na wyspecjalizowanie, 

wtedy sydzę, uczynimy w ie lk i knisäi naprzód pod warunkiem, że te n k o rk  zos­

tan ie  uczyniony.

Proszę Koleżanek i  Kolegów! Podkreślam jeszcze raz zagadnienie n.dzo- 

ru , koordynacji i  wykonawstwa, Sydzę, że w pracy Rasowej ku ltu ra ln o -o ś ­

wiatowej n ik t  n ie zastypi masowych o rgan izac ji społecznych i  n ik t  nie cb 

prawa odbierać społeezeastu te j możności w ys iłku  onanizow ania się i  od­

dania wszystkiego d la  te j  pracy. Me również n ik t  n ie  ma prawa sydzić, 

że nadzór państwowy, że koordynacja państwowy i  współpraca państwa n ie  

musi s ię  odbywać i  nie je s t konieczna na szczeblu materialnym i  koordy­

n a c ji .  Musimy stworzyć typ  o rgaa izac ji państwowo-społecznych, społecznych 

¥~ wykonawstwie, a państwwych w koordynacji i  państwowych w in s t r u k c j i .  

J e ś li te ra z  odeszliśmy od zagadnienia, które do naszej narady n ie  nale­

ży i  odeszliśmy od zagadnienia słusznego, to  skoncentrujemy się na tynchsa 

zagadnieniach, k ture stanowię przedmiot dz is ie jszych  obrad -  na zagadnie­

n iu  czy te ln ic tw a , to na wstępie muszę powiedzieć, że tak jak Derda p i­

sa ł, że sy n ie k tó rzy , co przypuszczajy, że maszyna zastyp i człowieka, tak 

n ie s te ty  sy n ie k tó rzy , którym  s ię  ś n i, że z rozwojem f ilm u  i  rad ia  nas ty ­

p i degradacja k s iy ż k i i  degradacja r o l i  słowa drukowanego.

Twierdzę, że podstawy wsa&lkiej pracy kulturalno-oświatowej i  trw a łe j 

pracy, pracy długofalowej ob liczonej na pokolenia je s t słowo drukowane 

i  ks iyżka . 1 n ic  jeszcze n ie  zdegradowało słowa drukowanego i  k s iy ż k i ja ­



ko podstawowego oręża i  podstawowej broni w walce o upowszechnienie k u l­

tu ry . 1 d la tępo też zagadnienie czyte ln ic tw a  wysuwa s ię  na czoło wszyst­

k ich  spraw związanych z upowszechnieniem k u l tu ry . Chciał by m po krótce 

zwrócić u wagę, na 6 spraw, na których chciałbym, aby nasza dys :usja 

dziś zatrzymała s ię ;

1« Naukowe badanie czy te ln ic tw a . Książka, k tó ra  ukazała s ię  wczoraj, wy­

dana przez In s ty tu t Kulturalno-Oświatowy ’'C zyte ln ika “ je s t pierwszą pró­

bą podsumowania wyniku badań czyte ln ictwa . dokonanych w ciągu osta tn ich  

dwóch la t .  Pierwsza próba, a zatym próba niedoskonała. Ale pierw za pró­

ba t . z .  krok naprzód. Nie można mówić o te ra p ii ,  je ś l i  diagnoza nie zo­

s ta ła  postawiona, a diagnoza może być postawiona wtedy, je ś l i  badanie 

czyte lnictwa w Po see, podobnie ja k  się odbywa w Związku Radzieckim, 

otrzyma ramy naukowe i  będzie przeprowadzone sposobem i  metodą naukową, 

a nie metodą znachora, ja k  to  często różne organizacje na własną rękę 

ro b ią , ßez postawienia diagnozy, ja k i je s t rzeczywisty stan c z y te ln ic ­

twa w Po; see, żadna te ra p ia  n ie  je s t możliwa, a możliwe je s t ty lk o  zna­

chor stwo • Dlatego też uważam, że musi nastąpić koordynacja i  mamy tu ta j 

bardzo przyjemny objaw ta k ie j koordynacji w pierwszym zagadnieniu bada­

n ia  czy te ln ic tw a . J e ś li chodzi o re lac je  ze w si, to pamiętam rozmowę 

z jednym z wybitnych lite ra tó w , k tó ry , gdy mu zaproponowano wyjazd na 

wieś d la  dokonania takiego wypadu d la  zapoznania się z czytelnictwem na

w si, odpowiedział; "N ie muszę tam jechać, wiem z góry i wies n ie  chce
s j . - ' O  ̂ *

czy tać". To je t  nieprawda. To j !est właśnie znad}ppstwo. J e ś li porównać

głosy l i t e r a ta  wsiowego z miastowym i  zestawić je , to  trze a przyznać, 

że jedn i s ię  mylą a lbo drudzy, a o k re ś lić , kfcb ma ra c ję , można ty lko  

drogą systematycznego badania przeprowadzanego sta le  na różnych odcin­

kach i  w różnych wo jewódjstwach P o lsk i.

2 . Państwowy plan wydawniczy. Twierdzę i  należy mieć i lu z ję  t . j ,  mieć 

osobiste z ian ie , że państwowy p lan wydawniczy nie będzie mógł być zro­

biony, póki nie będziemy m ie li chociażby na jednym e tap ie  zakończonych 

prac badawczych. Se tak u ję ty  państwowy plan wydawniczy, j  aki nale żałob 

oprsewać naukowo i  syrtematycznie, n ie  je s t możliwy, dopóki n ie  będzie
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my m ie li dokładnej diagnozy 3 ta nu czyte ln ic tw a , to  nie znaczy, że ies- 

teśmy za tym, aby n ie  podejmować państwowego planu wydawniczego na rok 

p rzysz ły . Należy opracować na rok p rzysz ły  pierwszą próbę państwowego 

plcOiu wydawniczego, ale należy zdać sobie sprawę z tego, że p lan  ten. 

n ie  będzie doskonały, póki n ie  znajdą s ię  odpowiednie fundusze i  odpo­

wiednie kadry i  szkolenie dla prze] rowadze n i a badania czy te ln ic tw a . Nie 

1 znacz*  t0 * te  po postawieniu diagnozy, że dzie»ozęte » Polsce che? ozy- 

tac rrędowatą'' Mniszkówny i  że wieś chce czytać tską czy inną książkę, 

a le  n ie  znaciy to  również, że do tych badań musimy kjtś mieć b ierny sto­

sunek, a wprost odwrotnie, musimy mieć aktywny stosunek do te j  diagnozy, 

k tó ra  zostanie postawiona, a le  ]g® yćtrzeba  takżd umieć . Trzeba pamię­

tać o tym, że ka ta log  b ib l io te k i  w ie js k ie j układany przez b iu ro  w War­

s o w ie , przez lu d z i nie znających wsi, to n ie  je s t lekarstwo, to je s t 

s trze lan ie  Panu Bogu w okno. Takie b ib l io  te czka, a znamy tak ich  w ie le , 

mają TCI; książek nieefcytaąych, albo książek nie doczytamy ch. Akty?ny sto­

sunek do kata logów i  do badań to n ie  zn-czy jednak odrywanie się od tego,

co je s t rzeczyw istością czy te ln iczą  d z is ia j w Polsce. Nadzór i  koordyna­

cja -  to  je s t państwowy plan wydawniczy. Ale to  nie znaczy wcale wykonaw­
stwo.

3 . Zagadnienie p rodukc ji k s ią ż k i.

oka rżą s ię  n iektó rzy ns to , że je s t u nas za dużo wydawnictw w Polsce

J e ś li weźmiecie cy fry  z ostatn iego zjazdu wydawców w Związku Radzieckim,
G16 3

to przekonując s ię , że u nas je s t jeszcze za mało wydawców. J e że li w Zw.

„Radzieckim je s t tysiące wydawców społecznych, to u nas je s t ic h  za m -  

>ło. Trzeba zapamiętać sobie jedną rzecz, że je ż e l i  z k ó ł przemysłowych

i  osób, ktöred teraz rozpoczęły interesować się  książką,słyszymy ta k ie  

słowa, że »rxxQcixacBps drożdżyto je s t  taka organizacja, produfc ja  rybna,

to  jes t taka organizacja, a więc organizacja p rodukcji k s ią ik o ie j powinna 

być według tego samego schematu, to  śmiem skromnie tw ie rd z ić , że ks ią ż ­

ka to  nie są drożdże, a czkolw iek docięlibyśm y, abjr czyte ln ic tw o w Polsee 

systemem drożdżowym ro s ło ,  Zagadnienie produkcji k s ią żk i to  je s t  zagad-

i
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nie n i e wiedzy i  w ie lk ie j k u ltu ry , zagadnienie k u ltu ry  pokoleń, k u ltu ry

która je s t przekazywana z pokolenia na pokojenie* Produkcja ks ią żk i w 

Polsce powinna być prowadzona w sposób systematyczny i  rozplanowany na 

szczeblu koordynacji i  na szczeblu planowania a le  n ie  na szczeblu wy- 

konawstwa i .d la  tego te i  przypuszczam, że państwowy p lan wydawniczy po­

winien przyczynić s ię , abj? mieć egzekutywę, aby był realizowany, ale 

wykonawstwo powinno tyć pozostawione organizacjom państwowo-społecz- 

nym i  to na d łu g i czas oraz tyra prywatnym instytucjom , które maję za­

s łu g i wobec k x tk r  k u ltu ry  p o lsk ie j i  które odz idz iczy ły  tę k u ltu rę

ks ią żk i od pokoleń. Jest jednak w ie lka  różn ica  między konkurencję wy-
arska

dawców w systemie demokracji ludowej, k tó re  powinna być n iesk lep ika iM f 

a współzawodnictwem społecznym a między konkurencję handlowę» jaka 

była przed wojnę. Powinno być współzawodnictwo, aby k s ię ż k i wydawać ta­

n ie j ,  le p ie j ,  p ię kn ie j i  s ta ra n n ie j, a le  n ie  pwwinno być współzawodnic­

twa w tym, aby deptać sob ie  po p iętach i  n ie  c ln d z ić  po p ię tach  i  wyda­

wać jednę i  tę  sarnę księżkę 10 razy podczas, gdy brak ksi ężkk pożytecz­

nych i  księżek potrzebnych. Przeciwdziałać temu może ty lko  państwowy
a

plan wydawniczy *  i  egzekutywy, jakę posiada Komitet upcws as c im ienia 

k s ię ż k i.

4-ę Zagadnienie systemu rozdzie lczego.

Sjećii jako pierwszy warunek rozbudowy czyte ln ic tw a  w Polsce stawiamy 

buda ni e naukowej czy te ln ic tw a , j  ko drugie zagadnienie państwowy plan 

wydawniczy i  trzec ie  organizację i  koordynację p ro d u kc ji, to  jako 

czwarty, które powinno tyć przedmiotem d ysku s ji, je s t zagadnienie roz­

d z ia łu  tych księżak| zagadnienie do ta rc ia  tych księżek do konsumenta. 

Jest klasyczna sieć księgarska, k tó ra  nam n ie  wystarcza. Ona je s t  ko- 

nieczna, powinna pozostać, a le  nam n ie  wystarcza, nie spełn ia xxx te j  

r o l i ,  n ie  dociera tam, gdzie chcemy dotrzeć. Ta sieć księgarska nie do­

c ie ra  do zbiorowego konsumenta i  n ie  dociera na wieś. Stęd powstaje ko­

nieczność tworzenia nowej s ie c i ro z d z ie lca  jpcfc konsumenta zbiorowego. 

Takę& próby sę org®. izowawsne Kluby. Takę próbę je s t organiz c ja  l a ł

Klubów w Polsce,- Klubów is tn ie ję cych  i  Klubów, k tó re  powinny powstać*



J e ś li p r® d  wojną by ło  w ie lk im  sukcesem k s ią żk i l i t e r a c k ie j ,  ks ią żk i

l i te ra tu r y  p iękne j, jak rozeszła s ię  w nakładzie o- 6 tys ię cy , co trwało 

d łub ie  tygodnie i  miesiące, to  o tym, co może dać icons uncja zbiorowa; św ia< 

czy fa k t ,  że książka Andrzejewskiego "Diament i  P o łió ł"  , śmiem tw ierdzić, 

jedn:. z najlepszych po w ojn ie , rozeszła  się w cięgu jednego dnia  w 30 tys  

egzemplarz dc konsumenta zbiorowego *  cenie 300 z ło  tych za książkę*To 

znaczyę że konsument zbiorowy, że organizacja nowego systemu rozdz ie lcze ­

go deje możność d o ta rc ia  z książką o bardz ie j ta n ie j cenie w stosunku do 

ceny rynkowej jednego d n ia  szeroko i  masowo•

Piętę zagadnienie -  zagadnienie b ib l io te k .  To wszystko, co md*iłem i  

mara jeszcze powiedzieć na zakończenie, nie świadczy bynajm niej, aby sap 

m ie li w czymkolwiek po doświadczeniu czte rech  la t  pracy pomniejszać zna­

czenie b ib l io te k  s ta łych , znaczenie wykonania ustawy b ib lio te c z n e j, ale 

tiwerdzę, że w k ra jach  o w iększej ku ltu rze  czy te ln icze j n iż  Polska, że w 

k ra ja ch  takich ja k  Związek Radziecki, gdzie jedna książka przypada m g ło ­

wę ludnośc i* w b ib lio te ka ch  s ta ły c h ,is tn ie j ą i  ro zw ija ją  s ię  obecnie b ib l i i  

te k i ruchome. Znamy wzory b ib l io te k  ruchomych w A n g lii i  w ‘■ tanach Zjedno­

czonych. Swiadcsy. to  o tym, że n ie  należy ta k  samo, ja k  i  n ie  wolno le k ­

ceważyć ustawy b ib lio te czn e j i  system  b ib l io te k  s ta łych , tak n ie wolno 

pomniejszać znaczenia s ie c i b ib lio te k  ruchomych, kt^re  d łu g i czas jeszcze 

w Polsce będę odgrywać w ie lką  ro lę  w szerzeniu ku ltu ry  czy t d  nic ze j  • iluszs 

zniknąć wzajemne ohamowsaią i  wzajemne przeszkadzanie w rucha s ie c i b ib l i i

iecznej-. Musi nareszcie w Polsce zniknąć ta  sytuacja, w k tó re j,  ja k  popa­
l i ł  szereg

trze ć  na s ta tys tykę , ssę. w io sk i, do k tó rych  dociera b ib lio te c z e k  warszaws­

k ie j! o rg a n iza c ji, a są w iosk i, gdzie n ie  ma żadnej b ib l io te c z k i.  Dlaczego 

ta k  s ię  dz ie je?  3o je ś l i  jedna organizacja  z a s il i ła  b ib lio te czką  jedną b* 

wioskę, to  druga organizacja n ie pó jdz ie  do sąsiednie j w io sk i, gdzie näß 

ma b ib lio te c z k i,  ale boi s ię , że dana organizacja umacnia, s ię  w te j  wios­

ce i  posyła do te j samej w ioski drogę b ib lio te c z k ę , a skoro już są tara 

dwie, to d la honoru domu organizacja trze c ia  posyła trz e c ią  b ib lio te c z k ę *  

Jest tak i stan w Polsce, że szereg wiosek posiada w ielęą i lo ś ć  b ib lio te k



książek n i e czytanych i  niedoczytanych i  ,ą duże po łac ie  kraju? gdzie nie 

mu żadnej b ib l io te k i.  Hależy temu przeciw dzia łać, Hależy p re s tiże  i  am­

b ic je  poszczególnych, o rgan izac ji przełamać* należy tu  koordynować i  p la -  

no \'&x c i  to jes-t funkcja państw « a , sjkb którą powinien spełn iać Komitet 

upoY.szc chn io iia  ks ią żk i*

kroczę Kolegów! J e ś li musimy szukać nowych dróg rozprowadzania książ­

k i i  nowych dróg do ta rc ia  k s ią żk i do konsumenta, to jako punkt »iąfcjc 6 - ty  
ogólnych wniosków stawiam:

S* zagadnienie oddziaływania ośwk, t  os ego w pracy c z y te ln ic z e j*

Doceniając zupełnie i  całkow icie znaczenie ustawy b ib lio te c z n e j oraz 

doceni jąc zagadnienie ceny k s ią ż k i, potanienia ceny k s ią ż k i, śmiem tw ier 

dz id , że mechanicznymi środkami ruchu czy te ln iczko  w Polsce nie podnie­

siemy, dmieta tw ie rd z ić , że bez świadomej pr$cy oddziaływania ra u czyd s - 

la  i  b ib lio te ka rza  -  oświat owca ks ią ż k i będą leżeć na półkach księgars­

k ic h , nawet bardzo tanie k s ią ż k i i  n ik t  nie będzie ic h  kupował, będą ka 

piękne ks iążk i dekorować b ib l io te k i  i  od tego ruch  c z y te ln ic z y  w Polsce 

n ie  wzrośnie. Bez połęcsenia tych elementów : p ro du kc ji, planowania, roz- 

u z ia łu  książek, ceny książek z a ie lk i ;  ruchem czy telniczym , z w ie lką pra­

cą oświatową, z w ie lk im  wysiłk iem  nauczycielstwa, b ib lio te ka rs tw a  i  orga­

n iz a c ji oświatowych ay tu ta j  przełomu nie dokonany i  ma po stokroć ra c ję  

pro fesor ..uszkooski, kiedy v; a rtyku le  p . t ,  "Drogi upowszechnienia ks ią  -  

k i ” pisze "Damo w dan ie  ks ią żk i i  rzucenie na rynek po n is k ie j cenie czy 

ze damo nie mówi n ic  o stanie  czyte ln ic tw a* Można mnożyć wydania: książek 

cąie tys ią ce , a nakłady w m iliony , a le n ie  o to  chodzi. Do pi ero stopień 

wykorzystania k s ią ż k i to liczb a  czytelników a nie nabywców, a następnie 

recepta tre ś c i może dać pojęcie  o w artośc i a k c ji wydawniczej, Kuch czy­

te ln iczy  daje  się ująć za pomocą metody s ta tys tyczn e j, notuje lic z b y  od** 

wiedżujących. Zsumowanie tych wszystkich danych może dać pierwsze realne 

wiadomości o ca łoksz ta łc ie  czyte ln ic tw a w Polsce*’ ,

1 temu je s t poświęcona przede wszystkim nasza dzisie jsza, narada, aby 

pomyśleć o nowych drogach szerzenia czyte ln ictw a w Polsce i  aby k s ią ż k i,
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któ re  rzucany i  tysiące ich  będziemy rzucać» nie wpadły w grób i  n ie  by­

ły książkami nie czytanymi i  n i edo czytanymi, i  fe s  ażeby nareszcie wytwo­
rzyć w Polsce ów głód k s ią ż k i.

n u";'2 8głya roku na sejmiku naszym czy telnikowskim b y ła  dyskusja m 

temat, czy i  s in ie je  gtód ks ią żk i w Polsce czy te ż  n ie is tn ie je .  Dziś 

możemy już na t  o odpowiedzieć. Oprócz n iektó rych  środowisk im  młodzie­

ży zorga& zowanej pod wpływem o rgan izac ji ideowych młodzieżowych ja k Mf i -  

c i* ‘ OK TUK ZWM ,poza n iektórym i ośrodkami awansowanych społecznie robot­

ników, głodu ks ię ż k i, tego biologicznego głodu k s ię ż k i w Polsce nie ma. 

Jest to  i lu z ja ,  k tó rę  karm iliśmy się k i lk a  la t .  Należy ten głód ks iąż­

k i wytworzyć i  sprowokować. /O k la s k i/

J e ś li n ie  powiemy te j prawdy i  będziemy karmić frazesami o g łodz ie  

ks ię ż k i i  masach, k tó re  czeka ję  na te k s ię ż k i, to  są frazesy, i lu z je  i  

trzeba po trzech  la ta c h  z tymi ilu z ja m i skończyć. /O k la s k i/

Je że li powiemy sobie otwarcie i  jasno, że zagadnienie alkoholizmu 

tos nie j? si sprawa tego, czy monopol będzie puszczał wódkę czy samogon, 

bo w Polsce je s t zagadnienie kEgsqpxtoni« ta k ie , że nie ma głodu ks ięż­

k i  a je s t głód. wódki! /O k la sk i huczne/

10 je s t prawda, to  znaczy n ie  d e g o g iczn e  podejście , a le  proste i

rzeczowe i  praktyczne, które je s t nasię pujęce; Należy wy tworzyć ta k i głód 

k s ię żk i w Polsce, ja k i je s t głód. wódki i  te n  głód wódki wyprzeć głodem 

k s ię ż k i. To je s t najodpowiedniejsza forma. /O k la s k i/

Kto może ten^ łó d  wytworzyć i  k to  może sprowokować ten g łód . Twierdzę, 

że w pierwszym rzuc ie  i  w pierwszym rzędzie nauczyciele . /O k la s k i/ 

Korzystam z obecności Prezesa Komitetu upowszechnienia k u ltu ry  przy 

Kadzie M in istrów , naszego Premiera, aby to powiedzieć /O k la s k i/

Wierzę, że gdyby s c a lić  kkoordynowany pracę ku ltura lno-ośw ia tow y w 

Polsce i  rgdyby zaprzestać marnotrawstwa grosza publicznego na cele rzeko­

mo k u ltu ra ln e , a w rzeczyw istości ns die ty i  kkĄ gdminis tra c ję , to  zaosz­

czędzilibyśmy pieniędze na to , i  e nauczycie l, do którego o fia rn o śc i nie 

trzeba apelować, o tr^m a łby dopłatę za szerzenie czy te In i ctv^ks iężk i./O k,



die upelu ję  do l i n i s t r  ćka-rbu, ..-toby zwiększył fundusz dla nauczycie
a c j i

l i ,  ale tw ierdzę, że z przesunięć i  koordyawijiiaę, że z is tn ie ją cych  sum 

idący óh w  cele kulturaIno-oćw i t t  owe i  żeby były dobrze wygospodarowane 

i  rozdzie lone, znalazły by s ię  p ien iądze« Trzeba na tym odcinku skończyć 

z demagogię i  ciągłym  apelowaniem do sumienia n a u czyc ie li, bo w ciągu 

4 la t  is tn ie n ia  Po sk i n iepod leg łe j nauczyciele w ykazali, że maję dość 

sumienie i  o fia rno śc i w t e j  pnoSy wykonanej , /O k la s k i/

J e ś li d z iś  p©m my sobie wyraźnie i  jasno, że głodu k s ią ż k i w Polsce 

n ie  ma i  należy go wytworzyć, to  drugim ogniwem obok nauczyciela, o k tó ­

re trzeba s ię  oprzeć, to  je s t  zagadnienie b ib lio te ka rza  w Polsce, xxxxx 

xz fegadnienie b ib lio te ka rza  naukowego i  społecznego oraz nowych pokole ń 

b ib lio te k a rz y , które w Polsce nale ży w ykszta łc ić  i  wychować i  które na]s i] 

podnieść naukowo do te j rangi i  godności naukowej, jaką w po see ma le ­

karz, in żyn ie r, c te mik czy inny naukowiec. Bez b ib lio te k a rz a  -  oświa towca 

i  bez nauczyciela, k tó i zy będę nam po wsiach budować b ib l io te k i  w ie js k ie , 

my te j pracy nie wykon- my • a tedy możemy,mając te kadry podstawowe-i wy~ 

szkolone pomówić o nowych metodach szerzenia czy te ln ic tw a , w szelka meto­

da w szerzeniu czyte ln ic tw a jes t dobra oprócz te j ,  która  nazywa się sza­

blonowy i  sum 0U3 pokoje nie m biurokratycznym ; wydaliśmy k s ią ż k i, w y s ła liś ­

my je gdzieś i  w ięcej do nas n ic  n ie należy, S

Praca nowego wydawcy i  nowego b ib lio te k a rz a  nie kończy się mechanicz­

nie na wydaniu czy wysłaniu ks ią żk i do b ib l io te k .  Twierdzę-, że dopiero 

po wydaniu ks ią żk i praca zaczyna s ię  w tedy, kiedy trzeba myśleć o meto­

dach szerzenia czyte ln ic tw a w Polsce i  metodach stworzenia głodu ks ią żk i 

w Polsce, Mus i  być stworzony te r ro r  o p in ii p u b liczn e j, k tó ry  można przy 

porno cy prasy i  przy pomocy środowisk i  o ig a n iza c ji stwor zryć. Musimy za­

wstydzić lu d z i n ie  czytających książek i  podnieść godność człowieka czy­

tającego ks iążk i i  stawiać go jako przekład /O k la s k i/ .

J e ś li  krytykujemy i  mÓwicy o naszych bolączkach i  naszych n iedosta t­

kach i  brakach,, to s ta ra liśm y się d z is ia j jak najszerze j  podkreś lić  to , 

cox zosta ło  dokonane w ciągu okresu od ubiegłego sejmu czy te lnikowskiego

i  a ciągu roku bieżącego.
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i.wiersdę jeszcze raz : n ie  m leży słuchać d y le ta n c k ie j dziennika­

rza, piszącego a rtyku ły  na temat tego, że wszystko je s t źle i  n ic  s ię  

nie zm ieniło , a należy przystąp ić do rea lne j i  re a lis ty c z n e j k r y ty k i.

J e ś li spojrzymy wstecz, co zosta ło  w tymi roku d okoń m c , to  zobaczy- 

my, że w iele rzeczy zm ieniło s io , m ele rzeczy zosta ło  dokonanych i  

to pozm la sądzić, że p rzyszły rok pozwoli nam da le j pójść naprzód.

Nie powinniśmy z mai kont cnctwem i  smutną miną oraz ciągłym  szukaniem 

ty lk o  d z iu r podchodzić do tego, co zosta ło  dokonane na odcinku pracy 

kul turalno-oświ at owej w Polsce.

S ty l nowego naszego życia i  s ty l  naszej nowej pracy je s t  radością 

z tworzenia rzecz/ w ie lk ic h , radością tworzenia ruchów w ie lk ic h ," ra ­

dością budowy rzeczy w ie lk ich  i  radością budowy Warszawy.

Zakończę krótką anegdotą. U biegłe j n ie d z ie li baw ił w Polsce prezes 

UNESCO H artley , k tó ry  pow iedzia ł; ” Przyjechałem do fas za żelazną ku r­

tynę, przejechałem Anglię , Francję, gdzie jakoś je s t smutno^ I  was w

Polsce lud z ie  p o tra fią  s ię  tu  c ieszyć. To n ie  je s t żelazna kurtyna,
« ~ 

powiem Wam, to  je s t kurtyna Waszego uśmiechu". /O k ł s k i /

i


